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Przemówienie marsz. Piłsudskiego. 


Marszałek nie poruszał tematów politycznych. 


Wilno, 12 sierpnia. 


łą, niezdatną do życia. Wtedy te przeży 


„Szanowne Panie, kochani koledzy! | Cla są miłe i zostają'w. pamięci, 


Gdy y Wilnie mep mine nie chcę 
w swojej mowie ni zgrzytów. ni gory- 
czy. Małym chłopcem biegałem tutaj 
po ulicach, do szkoły chodziłem i do 
ża mę sę przywiązywać, u- 

się myśleć i kochać. Gdy więc 
w Wilnie mam mówić—nie szukam go 
ryczy, nie wołam zgrzytów. Gdy nad 
tematem mowy- się namyśldłem, szuka- 
jąc zwykłych tematów,  znałazłem je- 
SA być może nieudany, lecz o nim m 
wić będę. Bębę mówił o lngwóstyce. 

Do klasycznej szkoły tu chodziłem, w 
lingwistyce nigdy nie byłem El 
przeciwnie wstręt do języków odezu- 
em, lecz w przebiegu żywota 
więzieniach siedzial 
życi w "OKT spędziłem, że nie 
em pociągu do zastanawiania się 
nad słowami i, 
słowa ALE Będę mówił o 


6 |stkiem znajduję jedn 


wiek 
m i tyle lat Moi 


nad pojęciami, które te JAZ 


Jeszcze jedna, a może najbardzie, is 
skrawa prawda miłego: Jest nią 
cko. Nad głową stoj czas, nad HoA 
świszcze bat, człowiek sie z sobą mo- 
cuje, zmusza RADY wytrzymać—i wtedy 
znajduje ramiona ka małego, dzie. 
cka bezsilnego, co myśleć nie umie, lecz 
czarownię się uśmiecha — dłoń pieści 
tak jak jedwab, co zmarszczki wygła- 
dza i troskę sara każe. I we wszy 
a wielką prawdę: 
siłę pieszczoty, co pleściwie dzieła two- 
rzy, co; pieściwemi dziełami zmarszcz- 
ki wygładza, młodość nową dale } no. 
we przeżycią silne i trwałe. że wszy» 
stkie inne zgładza i z miłem idzie czło- 
do grobu. 
panowie, gdy boży ziemi doly- 
ka, stuletnie dęby ku złem! gna szyję a 
gdy grzmoty i błyskawice po ziemi idą, 
yny i ludzie Popa i się do schro- 
nów i domów. Gdy 


lec boży ziemi 
RODE O AC 
ktm brzmi: „mity“, Słowo | WYŚMy. IEAA , A zj a ięczy 1 woła, 
Kilóre na inne jezyki ledwo daje się tło. |a Wyrok gdzieś o się pisze: na 
maczyć, Gdy szukam w innych języ. | Sdnych zatracenie dla nę OSObO- 
kach odpowiedni À ENER dzi i odrodzenie i gdy czasy tak 
laztem. y mity Aa RS nie da | Wielkie idą co Świat na inny zu 
się ozmaczyć. Jeżeli słowa zbliżone, jak to proszę panów, czasy te nie są na 


kny“, nawet „ładny? yy veźmionty, to 
ły” niekiedy jest przeciwstawientem | M 
do tego, co piękne, co ładne. 


My andy 
zeby a paka, Pęk, 
ze fw ne yo 
prawda di 


Bada a 
pom) 


któryby temu ód lub. go 
(łomaczył, Jest w tem czar, urok 


i czar, który jest silniejszy nad moce i 


piękno, nad piękno, które daje chwile ica jak do tańca na 


Poza $ dusze şkuwające ku so- | 
PEB ia zew opak i 
myślę znowu 0 miły”, 

że najlepiej | u 


o mitem, I pierwsza rze- 
wezmę, Są prawa matczyne, 
ziecl lopek UE 


ie 


brzydka i = nie mog a „pięk- 


Fo wykrztusie—odruchowo  zgadało 
ze że matka jego jest miła. 
Minh matczyne pieszczoty 


dzicka d które, serce pnadki MaN z 
dziecko w irwodze się bi 
Nazi „a 


R RAWA KR 0 
kk waza Gdy died: 
nad matki sch 

era ię e kape fan zj 
ti Agoda Mn ła ab 
SR AL 
oś maka, e ATE 


ileż mit 
się ku te- 


many, 


gdy | 
ła, a poranek zit człowiek: -| mą 
i a Riy huna onok Wi Dla elegancji szyby nawet wprawiona 


t go z uczuciem 


„je nl bs Mia, Aoc) dobrze | się 
adnego PA iadnn, 
i Jal dzenie, to AW, fibry duszy, wszy- 


budzń, pierwsze spojrzenie widzi | nie 
pieszczo | ryczy nie proszę 


A Disca tchórzyków, piersi łotrzy- 


Sci panowie, gdyśmy ongiś gä w 
mity | Poł gdy byliśmy garstką, różniśmy. 
się od wszysikich żołnierzy dookola. 
Jakże pierś spólnie czuła i śpiewała 

M odrodzenia. I gdy teraz o tylu 
latach się spotykamy, to róerś na nowo 
rozszerza. Qd tygrysa idą po 
ziemi z potęgą wiosny, gdy idzie odro- 


pe: fibr: biją potężnym śpie- 


Oiri ongiś szh do boju fale do tań 


czas e, nie 

różnych częściach ią nie mielóści sh 
wych: włosów na skroniach i z młodą 
duszą szł'ście naprzód. I gdy teraz o 
was myślę, gdy dzieje wasze badam, 
gdy się przyglądam wszystkiemu Coś- 
gde przeszli, zawsze przypomėnam sobie 
rsz Słowackiego który przytoczę: 
Młodość miał bardzo piękna, me Spo- 


ją 
Ach, tylko taką młodość nazwa 
na, 
Która wzburza pierś jeszcze nle- 
zbrojną 
Od której nerwy w człowieku nie 
zmiękną 
Ale się stana niby aria strojną 
Dopóki pierś z sapal u nio peknie. 
Przez całą Dg ć legiomsta bujnie 
A eno y AE! 
lęc żył 
Naturalnie strawestowałem tu 
ję Słowackiego, gdyż Slovacii Mera 
ów nie znał (oklaski, Gdy w Wil- 
mówię, zi w wołam, go- 
do pamłęci sobie w0- 
łam te moje z Wami przeżycia, których 
hadam, 
lecz (sią wspo! co mi było 
Wśród kilku wiosen, które żeśmy ra- 
zem przebyli, pamiętam jedną, co silnym 
di, pod Kostiuchnówką była zakoń” 


KG i do z desek się składał. 


hrzeężywał w swej cierniowej prawdzee | i tych szyb było w moim pokoju bardzo 


Życia i gdy w ciężkiej pracy przeżycie | dużo. 
pieszczot zgryzotę dusi, 


Otworzyłem wszystkie okna I 


gdy oddech po- | przez okna wdarła się wiosna polska, 
wraca do poza gdy pomoc człowiek | jakże inna od innych wiosen na świe” 


_ znajduje, by, nie 


być szmatką zmarnia- cie. Upojny zapach sosen mieszał się z 


CEL 
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upojnym zapachem bagna poleskiego, 
bagno siewne mchem pokryte, kwitło. 
Upojny las szumiał, dając żywiczne cie” 
plo. Kaczory tęsknie nawoływały kacz- 
ki, gdzieś na reducie Piłsudskiego strza” 
ły brzmiały, wrywając się w  upojną 
wiosnę i wiosnę zgłuszając. Wiosna szła 
na mnie, jak na ludzi idzie wspomnienie, 
wszystkich wiosen, jakle przeżywałem 
jedna za drugą. Przeż okno szałasu 
wdzierał mi się pogwarek, wesołe okrzy 
ki mojego sztabu, który po wieczerzy za 
brał się do anegdotek, Byłem sam i zwy” 
czajem swym po pokoju chodziłem. Raz 
po razu. minuta za minutą, godzina za 
godziną. Zachciało mi się odetchnąć głę” 
biej wiosną życia I wyszedłem. Księżyc 
kładł swe cienie, Obejrzałem się dokoła 
i nagle usłyszałem szloch człowieka, 
Zwróciłem oczy w tę stronę. Księżyc 
błyskał na karabinie mojej warty, warty 


swego dowódcy, co na straży swego od: | cif do 


cinka stała. Spo!rzałem. Szary żołnie 
rzyk, skulony na plogie, płakał, Wstyd 
mi sle zrobiło. Podszedłem do niego i 
ytałem czego płacze. Może mu pomóc 
ię. Mite chłopię, oparłszy pierś na 
płocie, ręką spoczywał na karabinie i 
szłochał. Podniosłem jego twarz: twarz 
małego chłopca, dziecinna. Stał na war” 
cie 1 płakał jak dziecko, Łzy z oczu mu 
się laty jak u dziecka, Twarz młodocia- 
na i karabin przy nim, a pierś rozrywało 
łkanie į szioch, jaki rozrywa pierś męż” 
czyzny. Pogładziłem go po twarzy I spy 
tałem: Chłopcze, co di jest? Myślałem 
sobie: Może mu w rodzinie kto umarł, 
może biedak płacze po objęciach zdra” 
dzonej koclianki, może uriopu ci trzeba? 
Dam ci urlop. 

Przylgnął ustami do mej rękd 1 szlo” 
chał jeszcze silniej. Komendancie, ry” 
czał, ta no mogę natrzeć, jak Pod 
się męczy. l zaczął mówić takie brednie, 
niesłyszane rzeczy o tem, jakby się za” 
kradał do komendanta, jakby chciał ca” 
łą czekoladę rzucić pod nogi, bo komen- 
dant tak ją lubi. Nie umiałem go pocie” 
szyć. Cóż zrobić z malcem, który pła* 
cze na warcie stojąc, na karabinie opie” 
rając się I płacze nad męką komendanta, 
chcąc mu coś z siebie ofiarować. coś dać 
poprostu człowiekowi, co się za nich 
męczy. Chłopiec mi nieznany z twarzy, 
niewidziany, jako chłopię małe, stał w 
tylnym szeregu, drągali zawsze naprzód 
wysuwali, * 

Jeszcze jedno wspomnienie. Były to 
owe czasy, gdy żołnierze dostali pań- 
stwo, a ich komendant dostał naczelni- 
ka. W tym samym roku, przypominam 
sobie określenie, które jeden z przyby” 
tych z Rosji generałów powiedział, pa- 
trząc na mnie: „ni to Kościuszko, ni to 
Korsykanin*. Był to okres dość zabaw” 
ny, gdy hymny obcych państw śpiewa” 
no bardziej ochoczo niż polskie, wów* 
czas, gdy Polska ubogim kopciuszkiem 
słynęła. Wtedy w Warszawie było ja* 
kieś święto żołnierskie. Przyjechałem na 
to święto, ubięrane według mody war- 
szawskiej w jakieś śpiewy, deklamacje 
i inne tego rodzaju atrakcje. Dość się na 
tym nudziłem. Nareszcie doczekałem się 
przerwy. Wstałem. aby obejrzeć lokal. 
Zabłądziłem i znalazłem się w bufecie, 
w którym było dość dużo ludzi, Pod” 
skoczyło do mnie kilku podoficerów, A 
kolega z którego pułku? Z X, A komen- 
dant jeśli do nas przyszedł, to my sta” 
wiamy, dać wódki, my płacimy, komen- 
dant nie płaci. A wokoło attaches woj: 
Skowi z przerażeniem spoglądali na bra- 
tania się wodzą naczelnego z podofice- 
rami..I szła wódeczność za ilkierami, li- 
klery na wógęcziością, Ja mam nitwę 
dość mocna, przepiie nawet nodofice” 
rów, Wyiałem otrzymaną niedawna w 
prezencie od ofcerów belwederskich na” 
pieroćinice. Ficho. to ci komendant fajną 
napierośnicę wyfezował, A wie komen 
dant, że komendant mi papierosa dłużny. 
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— Zwracam dług. — Jeden z tych moich 
bajecznych kolegów mówi: ale ja na Ko“ 
mendara jeszcze obrażony. Dlaczego? 
Bo mnie komendant nle poznaje, — Rzę” 
czywiście nie poznaję, — A do kogo ko” 
mendant w Dynaburgu najpierw w szpi* 
talu podszedł? Na sali w Dynaburgu by* 
ło masę rannych i eliorych z odmrożę* 
nemi palcami. Spojrzałem i odrazu z4% 
uważyłem szęroko roześmianą twarz. 
To mnie pociągnęło i podszedłem. A pag 
komendant co wtedy powiedział? 
wiedziałem zgóry, że komendant zapy* 
ta, gdzie byłem ranny. — W. koalicję 
hyłem ranny. Rana w koalicję prędko 
przechodzi. 

To jest też miłe wspomnienie, Wszy” 
stko to było bardzo miłe. 

„Ni to Kostiuszko, ni to Korsykaniec”. 
O kordykańcu marzyła młoda głowa, 
gdym biegał po tem mleścłe. Gdym wró* 
Belwederu, przypomniało mi 
natychmiast, że Napoleon był złym jeźd. 
cem 1 często spadał z konia. Pewnega 
dnła jeden z gwandzistów spadł z kor 
nia. Napoleon powiedział „niezgraba”, 
lecz Pan Bóg się zemścił, po przejeci 
niu 60 kroków Nenoleom spadł z konia. 
Wymiija go w "**nle ów gwardzista i 
pyta: a tera" " czgraba, Niech Pa” 
nowie pozwo.., „„„„toczyć ostatnie fak* 
ty. Gdym siedział w Magdeburgu, istot" 
nie stał nad głową moją kat. Nie byłem 
pewny życia. Był to jakby grób zamu“ 
rowany. lzolowany od świata, myśla” 
łem o mitem, co jak poduszka do trume 
ny za człowiekiem idzie, jedno z na} 
milszych miast, jaklem nam jest Wilno. 
Jest to miasto rodzinne į nieraz w Mag" 
deburgu o Wilnie myślałem. Miłe mia 
sto, rzędem biegną mury, pagórki zięlo* 
ne. Miłe miasto. Ku niebu przez mgłę 
oparów błyszczą do góry wieżyce. Ba d 
łe miasto, co kochać wielkość pra WY 
uczyło, miłe miasto z tylu przeżycian 

Wszystko to składało się na marze” 
nia człowieka, co nie wie, czy jutro do 
grobu się nie położy. Minęło lat parę 4 
byłem znowu sam. | gdym myślał o Wie 
nie, samotny, w Belwederze zamknięty, 
myślałem także i o was. I gdym w bój 
zawołał siłę, by Wilno zdobyć, was da 
siebie powołałem. Mogłem sądzić, że 
wasze serca zbratane dadzą mi to, @ 
czem dusza marzyła, 

że Wilno musi być moje. 

Jak wyście mi na to odpowiedzieli, ży* 
wo pamiętam tę chwilę; Wilno w owym 
czasie, gdy Polska ledwie żyć poczy* 
nała. gdy ze wszystkich stron żądana 
naszej ziemi, gdy działa u nas grzmiały, 
— Wilno dalekiem było od myśli i Wil 
no dalekiem było od zakłopotania serc 
wszystkich, Wyście stanowili najlep" 
szych moich żołnierzy, którzy mnie nit 
gdy nie zawiedli w wojnie, którzy dall 
mi wszystko, co żołnierz wodzowi dań 
może. Was powołałem. 

Poszliście bataljun za bataljonem, 
szwadron za szwadronem, do Wilna 
spiesząc, I szła pogwarka przez wiarę 
Komendant nasz Wilno kocha, na Wiete 
kanoc Wilno w prezencie mu damy! 
Prezent. wsparfały! Dla mule jako pre” 
zent, jako pieszczoła dla serca komen* 
danta. Wilno daliście mi, I gdy pomnę, że 
tam gdzieś w Rosji, u wrót cmentarzy, 
mogiłka an mogiłka, leżą jak żołnierze 
w mizregach ci, co życie dali, by serce 
komendanta pieścić, to myślę, żę miło to 
być musi, by wódz spoczął z rza 
mi, co mogli tak pieścić dumne wedza 
czoło, co mogli tok życie dawać jętynła 
dla prezentu, I miłe być musi to wraże 
nie przeżyć w legionach, miłe teraz. gdy 
7 wami się żegnam i kończe w Wilnie. 
Życzę wam, byście dzień dzistelszy spe“ 
dli tak, jak było to niegdyś, byściła 
mtastu temu snokói zakłócili, by młasta 
ta zedrżała w waszych objęcta 
jak drżało onglś, rdyście 
zwycięskim wchodzili. 
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I3VII NAobubiikz 1928 
Wilno jest i będzie na wieki polskie. 


Wielka manifestacja narodowa na zjeździe legionistów. 


100 korespondentów zagranicznych na uroczystościach Wileńskich. — 
Slubowanie legjonistów. — Synowie p. Prezydenta na zjeździe. 


Wilno, 12 sierpnia. szyć, stwierdzając, że Polska ma prawo | żołnierza, na którym złożono wieniec, z | częła się o godzinie l-ej. Na scenie za* 
(Polska Agencja Ielegraficzna) do swego bytu niepodległościowego. szarą z napisem „Vil Zjazd legionów | wieszono portret marszałka Piłsudskie- 
„MY, LEGJONIŚCI, STWIERDZA" | * W chwili, gdy sędziwy kapłan koń- | Nieznanemu Żołnierzowi*. Po uwieńcze” | go, po bokach stanęły poczty chorągwia 
MY, ŻE WILNO BYŁO, JEST I BĘDZIE SPOD AZA GAZA b RAA ołudnie i ze | niu mogiły zaintonowano chórem „Śpij, | ne legjonistów. Przy stole prezydjalnysu 
NA WIEKI POLSKIE", Te słowa wy” SG kiej wież BETAN dźwięki | Kolego, w ciemnym grobie“. W pocho- | zasiadł prezes zarządu głównego Związ- 
głoszone zostały przez prezesa głównie” A ia dan Sio R AE ród: dzie tym wzięli udział legioniści, haller- | ku legionistów pułk. Piestrzyński jaka 
go zarządu Związku legionistów na uro- Then Anto wat rot a powszech | czycy, sokoli, strzelcy, dowborczycy i | przewodniczący. W pierwszym rzędzie 
czystej akademii w sali miejskiej, przyję” w o SŁONIA k ~ |inne organizacje ze sztandarami. Po | foteli zasiadła p. marszałkowa Piłsud* 
te długotrwałym i hucznym aplauzem g a chód udał się następnie do sali miejskiej | ska, minister Moraczewski į pp. ministro 
ministrów, jeneralicji, wojewodów, po- | Następnie wojewoda Raczkiewicz | na uroczystą akademię. wie, członkowie domu cywilnego ; woj 
słów i legionistów, którzy- wypełnili | zwrócił się do p. M» 'ałkowej Piłsud- d skowego, inspektorowie armji, posłowie, 
szczelnie salę. Wyrazy powyższe, | skiej i gości, witając jch serdecznie. Po Uroczysta akademija. senatorowie, legjoniści į synowie p. Pre 
stwierdzające fakt powszechnie znany, uroczystościach przed Bazyliką uformo” p BRT zydenta Rzeczypospolitej, Józef i Michał 
to hasło, pod którem odbywa się w | wał się olbrzymi pochód, który udał się| Uroczysta akademia w sali miejskiej | Mościccy. Akademię zagaił dr. Pie- 
Wilnie VII zjazd legionistów. Całe Wil- | na górę zamkową na grób nieznanego zapełnionej tłumnie publicznością, rozpo strzyński, serdecznie dziękując uczestni- 
no przejęte jest do głębi i pozostaje pod | WUKUKNNENNNW S S |kOM VII ziazdu za przybycie í kolegom 
wrążeniem zjazdu. Sobotni capstrzyk wileńskim 


e za trudy zorganizowania 
erkiest kowych, iluminacja gma- ze CJ © Pt U z zjazdu. 
chów oraz Wilno udekorowane zielenią 


Pócńtótami K d 3 8 arenie przemawiał i RIDER 
portretami Komendanta, sprawia na Ł wynik_remisowy aczkiewicz, który stwierdził, że t 
przyjezdnych niezatarte wrażenie. Por HASMONEA (Lwów) Ks. łe. Do AERAN sł. Po H En 


i 1 WER Hisz 2:2 (1:1) A ongi Roe Pizowpdnichnean wodza 

ciągami zwykłymi specjalnymi przy” e. walczono, tal 

były tysiączne rzesze byłych legjani-| W dniu wczorajszym rozegrany zo- | Warszawianka dąży skutecznie do ZwY | dziś cała Polska chce pracować, dążąc 
dłęstwa co jej się udaje w 18 min. przez | do 


stów. Dziś rano bądź to pociągami, bądź | stał mecz pomiędzy Hasmoneą Iwow- lenia największego 
samochodami przybyli do Wilna pp. mi- |ską a Ł. K. S. Wynik zawodów remi- | Hasełbuscha. Turyści mimo wysiłków, do dźw mięcta Polski w kierunku szczy- 
nie są wstanie wyrównać. Sędziował p. tów. 


nistrowie: zastępujący p. premiera min. y if r nud- 
fhi OPW 818, (30); Gra bardzo S aba t Arczyński_dobrze. Zadanie to wypełnimy, bo przyświeca 


Moraczewski, min. Kwiatkowski, min. 

Kühn; Świtalski, Staniewicz, Meyszto* | 12. Pierwsza połowa upływa pod. zna- nam wiara, czerpana z podstaw, z na* 

wicz, insp. ar j iki .|ktem -zmiennej przewagi, przyczem SE? 1:1_(1:1) macalnych dowodów, które widzimy. 

Żeligowski, wojewoda Beczkowicz, woj. | Hasmonea więcej kombinowała. Na 10 Pogoń—Legia 1: sR Następnie prezydent m. Wilna, Fo" 

Twardo, wojew. Kwaśniewski, b. woje” |mtn, przed końcem Steuerman nie ob-|- Gra bardzo interesująca. Lwowżanie | lejowski, powitał zjazd, poczem generał 
na swym gruncie mie byli wstanie o- | Rydz- Śmigły wygłosił przemówienie, 
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kowi Leg. Bramki strzel: Nawrot 


woda Mech, prezes Banku gospodar 4 H 
Fia krajowe Górecki, Rome kdaBt gł. ARS e © nik rap 
SE Rezolucja zjazdu. 
wat Ra z todd. j W końcu poseł Kamiński, członek zas 


pol. państw. Jagrym-Maleszewski. Przy” Ą 
było również 100 korespondentów pism |bramkowego Król wyrównywuje. Do 

. rządu Strzelca okręgu wileńskiego, 
KRAKÓW: ` i przedłożył następującą rezolucję: 


zagranicznych, a m. in. z Anglii, Francji, | przerwy wynik 1:1. Po zmiamóe stron 

'maczelni redaktorowie pism |Ł. K. S. prze do zwycięstwa i w 12 min. 
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W których najwięcej potrzebowała Pol- | we sprawozdania w jutrzejszym „Ex- | byli Koch dla warszawian i Marchew- | wem dokonała się taka zmiana w ustro- 
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fit wskrzesić wielki rycerski czyn. Z na* skiego po wsze czasu utrwali. 
MECE GOWE p olimpiady . Nadeszła również depesza od Pana 
w Amsterdamie. 
cą i wrogiem. Oto ten wielki i mocny| Rozegrany w dniu wczorajszym 
polacy, I stworzył legjony polskie, które |Stwo Warszawiance, która w. linji ata- W. ostatni l odbyty. ala tylko ' Rzeczypospolitej. 
my i dążących do wolności. łu Węglowskiego. Wyrównuje Jung |te zostały uroczystem zaproszeniem u- | "emu wodzowi Oraz jego pierwszym żoł 
huraganie godny, który całą Europę ija w 41 minucie Hermans wyrównywu- |12 zdobytych, punktach, 
i OZALIDOWYCH 
obchodzenie się z ogniem. „| 54% ZARIAD nez, 
powrócił. iira Porkenhager 


Szej ziemi, nie skądinąd, wyszedł wielki 
Prezydenta Rzeczypospolitej treści na 
człowiek wysuwa sztandar polski, aby mecz w. Warszawie pomiędzy Warsza- Polska na 15-1vm miejscu. 
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KRÓLEWSKA HUTA: 
Połonja—Śląsk 1:1 (1:0). 


Niespodziewany sukces Śląska. Po- 
lonja bez Kisielińskiego. Bramki zdo- 


duch, człowiek mocny, człowiek silny, WARSZAWA: i 
który pozwał naród do bojów z najeźdź: | Warszawíianka—Turyści 3:2 (2:2). stępującej: 
nie pod obcym sztandarem, ale pod wła” |S h s $ - can Depesza Prezydenta 
siym, jako jednostka bojowa, walczyli | włenką a Turystami przyniósł zwycię- (Polska as dias pz 
kiem i dowodem, że Polska żyje, że nie | interesujący, bowi Turyści strzel PRE czynów Ległonowych składam najser* 
dą się zakuć w kajdany, że ma ludzi wol PARRET ENA 3 = asa TR kino Hiszpanią. A TEA deczniejsze życzenia wielkiemu, kocha” 
który nie przebrzmiał, ani nie dał się za- K 2 sj 
głuszyć armatrim hukiem dział w tym |czasie Zwierż strzela zwycięski punkt | kach Ponka Sa 19 O sy 
LEKARZ- DENTYSTA Nie skazujcie siebie samych na nędzę, 
ferach eh 
TADEUSI MI I) wygnanie i poniewierkę przez nieostrożne wice R 
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SIERPIEŃ || puję. Hipolita i Kasjana” 
Jutro: Euzebjusza Kap. 
adhe 
4 3 Wachód słońca o g. 4.14 


Zachód ałońca o g, 7.05 
Wschód ks. o g. 1,53 
Zachód ks. o g. 630 
Długość dnia: 14,43 
Ubyło dnia: 2.19 


Od środy podwyżka 


cen biletów kolejowych, 


Jak informują nas władze kolejowe 
tódzkie, o godzinie 12 w nocy z wtorku 
na środę bieżącego tygodnia nastąpi pod 
wyżka cen biletów kolejowych o 20 pro- 
cent. Podwyżka ta dostosowana będzie 
ściśle do rozkłady pociągów. Ceny bile" 
tów do pociągów odchodzących przed 
godziną dwunastą w nocy z Łodzi, w 
wymienionym dniu będą normalne, zaś 
po godzinie 12 ulegną podwyżce o 20 
procent. (p). 


Nowe przepisy 
o wysyłaniu pieniędzy 
zagranicę. 


Poniedziałek 


` zamieszkania adresata. Urzędy poczto” 
we zagraniczne, przyjmując przekazy 


pocztowe do Polski w walucie swego |k 
kraju, przeliczać będą wysłaną sumę ra |" 


walutę złotową. Taka sama manipulacja 
stosowana będzie przy wysyłaniu pienię 
dzy z Polski zagranicę. ` 
" Narazie nowy sposób wymiany prze 
kazów wprowadzony został między Pol 
ską a Francją, Stanami Zjednoczonemi, 
Kanadą i Zagłębiem Saary. Najwyższa 
suma przekazu pieniężnego wynosić ma 
do Francji i Zagłębia Saary równowar* 
tość tysiąca złotych, zaś do Stanów Zjed 
noczonych i Kanady 'stu dolarów. (p). 


Zdjęcia uliczne można 
dokonywać 

„tylko za zezwoleniem władz. 

"Władze policyjne w Łodzi zaobser- 
wowały ostatnio, iż fotografowie pry- 
watni dokonywują zdjęć ruchu uliczne- 
go oraz gmachów. państwowych. Wła- 
dze policyjne przypominają, że dokony* 
wanie tego rodzaju zdjęć wymaga spe” 
cjalnego zezwolenia starostwa grodzkie” 
go. Za dokonywanie zdięć bez pozwo” 
lenia fotografowie będą pociągani do od- 
pwiedzialności, zaś zdjęcia fotograficzne 
ulegną konfiskacie. (p). 


Pakarze warszawscy 


"poprą strajkujących kolegów 


w Łodzi, 


Jak wiadomo, od kilku tygodni trwa 
w Łodzi strejk: pakarzy bel," który 
prawdopodobnie nieprędko będzie zli* 
kwidowany. Onegdaj w lokalu związku 

botników transportowych w Warsza- 
wie odbyła się konferencja z pracowni* 
kami biurowymi przedsiębiorstw ekspe" 
dycyjnych, na której po dłuższej dysku- 
sìl postanowiono poprzeć solidarnie 
strejk pakarzy łódzkich. 

W. mvśl powyższej uchwały, już w 
dniu wczorajszym rozpoczął się w War: 
szawie na dworcach strejk tragarzy. 
Prowadzony jest bojkot przesyłek to- 
warowych z Łodzi, przeznaczonych dla 
firm warszawsk,, prowadzących sprze= 
daż materiałów łódzkich. 

Pracownicy blurowi firm ekspedy* 

* cyjnych w Warszawie rozpoczną strejk | 
w piątek bieżącego tygodnia. Postano- 
wiono również zwrócić się do związku 
pracowników biurowych. ı handlowych 
w. Łodzi z wn'oskiem o poparcie paka” 
rzy łódzkich. (Da o 1 Gł 


I3VIII M, PURE ıs 


Nieudany wiet i domongirecja komunistów 


przed więzieniem przy ul. Gdańskiej. 


Władze centralne komunistycznej 
partji Polski proklamowały na terenie 
Polski obchód tygodnia przeciw wojen- 
nego pod hasłem „wojna wojnie“ w 
dniach od 6-g0 do 11 b. m. W związku 
z tem przybył do Łodzi w sobotę ko- 
munistyczny poseł Rosiak, który usiło. 
wał zorganizować wlec pod gołem nic- 
bem na placu Reymonta, bez zezwole- 
nia władz. Udało mu się zgromadzić 
grupę swych agherentów, jednakże po- 
ficja wiecujących rozproszyła. Wów- 
czas komuniści z posłem Rosiakiem na 
czele udali się bocznemi ulicami na uli. 
|cę Gdańską, gdzie usiłowali urządzić 
manifestację przed więzieniem dla prze 
|stepów politycznych. Było to o godzi. 
nie 9-ej wieczorem, :Grupa wywrotow- 
ców składająca się z około stu osób roz 


winęła sztandar komunistyczny, zaś po 
seł Rosiak rozpoczął przemówienia, W 
tej samej chwili nadjechał oddział poli. 
cji konnej, na widok którego tlum po- 
szedł w rozsypkę. Policja aresztowała 
młodego izraelitę, w długim chałacie, z 


pejsami i bródką który wznosił okrzyki | 


antypaństwowe. Po odprowadzeniu a. 
resztowanego do komisariatu okazało 
się iż broda į pejsy były przyprawione. 
Ustalono, że aresztowanym jest 20-letni 
Ajzyk Zajączkowski, zamieszkały przy 
ulicy Składowej 11. Znany on jest poli. 
cji politycznej jako członek K. P. P. 1 
czynny działacz wywrotowy na tere- 
nie Łodzi, Osadzony został w więzieniu 
przy ulicy Gdańskiej do dyspozycji sę- 
dziego śledczego. (p). 


Kto mieszka 10 lat w Łodzi, 


będzie wpisany do ksiąg stałej ludności. 


u oczmi Się. 
Jednak wpisane do ksiąg rzeczywi- 
|stych obywateli: będzie. meato., dońżosłe 
znaczenie w kierunku usprawiediiwie- 
nia działalności opieki społecznej, gdyż 
dotychczas śwfadczenia te nastręczały 
dużo kopotu przy ;rewindykacji: kosz- 
tów į rozliczana się pómizdzy poszcze- 
gólnemi gminami. $ 

Jednak sprawa ta posiada jedną smi 
tną stronę a mianowicie przy zmianie 


wych. 

Obecne gdy opłaty „te zostaną z 
dniem 19 'wnześnia znóes'one. zniknie 
też jedyne źródło dochodów tei insty- 
lucji, a więc magistrat. będzie- musiał. u- 
trzymywać tę śnstytucję, która koszto- 
wać będzie do 100 tys. zł. 

Niezałeżnie od tego, w myśl nowych 
przep'sów, biuro adresowe bedzie mu- 
Siało prowadzić kartotekę obywateli 
miasta. dokonać całego szeregu zmian, 
co: pociągnie za sobą dalsze MASY 


Kupcy łódzcy pzdli ofiarą 


wyrafinowanego oszusta ze Starogardu. 


Ogromną sensację w. sterach kupiec- 
kich i przemysłowych Łodzi wywołała 
afera niejakiego Konarzewskieżo, prcze” 
sa towarzystwa Rozwój w Starogardzie 
na Pomorzu, która naraziła szereg firm 
łódzkich na straty, sięzająće kilkunastu 
tysięcy złotych. Fab BA 

„Przed kilku miesiącami Konarzewski, 
obywatel Starogardu, przybył do Łodzi 
i dzięki rozległym stosunkom, zawarł 
szereg, korzystnych tranzakcyj z kupca* 
mi, nabywając większe ilości: materia” 
łów włókienniczych, przyczem - należ” 
ność pokrył wekslami z własnego wy- 
stawienia. Wszedł również w: stostmki 
handlowe: z przemysłowcami, biorąc od 
nich w komis towary w-celu rozprzeda” 
nia ich w składzie swym w Starogar* 
dzie. Kupcy i przemysłowcy w zupełno” 
ści zaufali Konarzewskiemu, hłe prze” 
CZAD iż jest to wyrafinowany or 
szust. $s 


Gdy nastał termin płatności wysta- 
wionych: przez niego weksli, ani jeden 
nie został wykupiony. Wówczas wierzy 
ciele Konarzewskiego porozumieli się z 
sobą i wysłali do Starogardu specjal:je 
go wysłannika. aby stwierdził na miej- 
scu, co spowodowało niewypłącalność 
Konarzewskiego. I oto skandal wyszedł 
na jaw. Jak się okazało, Konarzewski 
wzięte w firmach łódzkich w komis : ku- 
pione na weksle towary: rozsprzedał o 
40 procent poniżej kosztu, poczem zli* 
kwidował swój skład, zamierzając ogło* 
sić bankructwo. A ż 


Przechodząc przez ulicę 
rozejrzyj się uważnie, unik 
ooo, 


O oszustwie Konarzewskiego powia- 
domiońy został urząd prokuratorski w 
Starogardzie, który polecił opieczęto” 
wać skład Konarzewskiego i wdrożył 
przeciwko niemu dochodzenie, w które” 
go wyniku Konarzewski osadzony zo” 
stał w więzieniu. (p). 


Nowy związek farmace- 
4 


utów. 


farmaceutów. Jak wiadomo 
jz akcją strejkową w kasie 
| znacz odlam farmacetitów 
stawił się zarządowi dotychczasowego 
związku i postanowił stworz OWĄ 
organizację. Projekt ten został zreali- 
|zowany i już w najbliższych dn'ach tno- 
j wa organizacja przystąpi do pracy. 


' Sufity się walą. 


Wypadek, który omal 1 
za sobą ofiar ludzkich zd 
Ftifra 15. | 

Na czwartem piętrze tego domu mie- 
szka krawiec, u którego szyją pracow. 
nicy na 3 maszynach. 


pociągnał 


zył stę ma ui, 


Ponieważ katastrofę uprz 
rodzina Manelów zdołała skryć się przy 
samej ścianie i dzięki temu obeszło się 
bez ofar ludzkich. (b). 


Dyżury aptek. 


Dziś w nocy dnia 13 sierpnia dyżu* 
rują w nocy następujące apteki; M. Ep- 
steina (Piotrkowska 225), M. Bartoszew 
skiego (Piotrkowska 95), M. Rozenblu- 
ma (Cegielniana 12), Sukcesorowie Gor- 
teina (Wschodnia 54), J. Koprowskiegą 
(Nowomiejska 15). (p); 


p 


Tajemnicza zbrodnia. 


Przywiązany Sznurami do 
drzewa, zginął głodowa 
śmiercią. 


Grupa wycieczkowców znalazła w 
lesie obok Rheinfekiern, na granicy au- 
strjacko-szwajcarskiej, przywiązanego 
sznurami do drzewa zwłoki elegancko 
ubranego mężczyzny. Trup był już w 
rozkładzie. — Twarz zniekształcona į o* 
krutnie zmieniona ż powodu rozkładu, 
„Ubranie było sportowe, turystyczne, W 
ubraniu nie znaleziono niczego, coby da* 
wało jakieś wskazówki dla stwierdzenia 
identyczności. 


Zachodzi podejrzenie, że przemytni* 
cy, grasujący w tej okolicy, również ja” 
ko rabusie obrąbowali samotnego tury* 
stę i przywiązali do drzewa, gdzie zginął 
powolną, głodową śmiercią. 

Policja miejscowa wdrożyła energicz 
ne śledztwo zarówno dla stwierdzenia 
identyczności, jak i w celu wyśledzenia 
sprawców tej tajemniczej zbrodni. 


AL ŚŚ, 


Związek Zawodowy Pracowników Handlowych 
lurowych m Łodzi, Al. Kościuszki Ne.21 — 


Dziś, w poniedziałek, dnia 13, 8. r. b. o go- 
dzinie 7 i pół wieczorem odbędzie się w lokalu 


własnym 


Ogólne Zebranie pracowników branży 


konfevcyjnej 
z następującym porządkiem dziennym: 
1) Sprawozdanie, 
2) Akcja podwyżkowa. 
3) Kasa zapomogowa. 
4) Wolne wnioski. 


M. 


Dziś, w. poniedziałek, dnia 13, 8. r. b. o go- 
dzinie 7 i pół wieczorem odbędzie się w lokalu 


własnym 


Pończochy jedwabne 


i tone, suknie trikotinowe i t p. 
przyjmuje do reperacji. 
ul. 6-go lerpnia 76, [II piętro, 
Tanio, bo w prywatnem mićszkaniu 


Prywatna Szkoła Powszechna 


Marji Wesołkówny. 
ul. ke afaly egip 84, M H 
(R iraniene vetrne 40 08 
średnich. 


Ogólne Zebranie pracowników branży bieliś.| Z2PiY. informacje od 20-go slerpnis 


niano-trykotażowej 
x następującym porządkiem dziennym: 
i]. Sprawozdanie. 
2) Sprawy organizacyjne. 
2) Akcja podwyżkowa. 
0.4) Wolne wajoski. 


4 
ii 


“Juti 


nym $ i 
Ogólne Zebrani 


g ryjne| 
‘z: następującym porządkiem dziennym: 
1) Sprawozdanie, 
2) Akcja podwyżkowa. Ț 
3) Kasa zapomogowa. 
104). Wolne wnioski. : 


$ we wtorek, dnia 14. 8, r. b. o godzinie 
1.1 pół: wieczorem odbędzie się w lokalu włas- 


iaonw branży 


w godzinach od 10-ej do 12-ej. 


Dr. med. Z. RAKOWSKI 


Tel. 27-81 
Specjalista chorób rei nosa, gardła 


w 4 płac, 
Konstntynowska 9. 
Godz. przyji od 12—2 i 5—7 


ZAGUBIONO 


w piątek o godz, 19 w tramwaju Nr. 14 
rocepty kary chorych, 
Łaskawy KACA proszony jest o od 
niesienie zu wynagrodzeniem 
Główna Nr, 60 — wolski. 


H! 
Wielki pódwójny program szlagierów! 


i 


Potężny dramat obyczajowy z życia naiwnych dziewczyn i do- 


świadczonych uwodzicieli pog tyt. 


KOBIETA 


Początek 
seansów 


W roli głównej fascynująco piękna 
o godz. 4,30 


i — Il. — 
Sala mecha- Í 
nieznie 
ochładzana, 


bez Ślubu 


W roli głównej: 


MARY PREVOST] - g 


100 proc. uwodzicielka. 


Dziś i dni etz 


qadada(_1. )PoRDBP 


so ZABAWY 
FLORENCE VIDOR 


Szampańska komedja, iskrząca się perłami dowcipu pod tyt. 


m 4 ` d i . 
Małżeństwo Piia 


“Wielki Saita ROP 


daqqdaa(_1i. )PPP>PP 


„KSIĘŻNICZKA 
MARY” 


Dramat erotyczny w 12 aktach, według po- 
wieści głośnego pisarza rosyjskiego 


LERMONTOWA. 


Ne 223 
LECZNICA 


lekarzy specjalistów | gabinet denty- 
i styczny przy Górnym Rynku 
Piotrkowska 294, tel. 22-89 
| (przy przystanku tramw  pabjanice 
kich) przynmuje chorych w choro- 
bach wszystkich specjalności od'g. 
lv rano do 7.6 po poł Szczepienię 
ospy. analizy (moczu. kału, krwi, 
plwocin etc.) operacje, opatrunki. 


porada 3 złote 
Wizyty na mieście 
Zabiegi I operacje od umowy Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwar- 


cową Roentgen, Elektryzacja, Zęby 
sztuczne, korony złote. platynowe 


1 mosty 
W niedzielę | święta do godz. 2 po p. 


IKE 


„| W. KOTZI 


Piotrkowska 71, tel, 29-50 
WIECZNÓWĘ ZAJEDE 


poszukuje polsko- „niemiecka 
korespondentka 
Lask, zgłoszenia pod „M. U“. do Rep. 


Zettelimaszyna 


najnowszego systemu, prawie nowa, oraż 
10 wałków i 2 trajbmaszynmy po 6 wind 
natychmiast do sprzedania. Wiadomość : 
Telefon 24-54, 


n Kita 


1 weneryczne sę + | 
o co śpici ans ni Ą 
Pr. Narutowicza 40 m8 | 2 muj dd 


Cena biletów 
na |-y seans 
50gr.i1 zł. 


Orkiestra 


tylko u kobiet [godnych sdy aa o 

i dzieci. przy 5 zł, na tydzień 
Przyjmuja od 12=2 (dostać możecie mar 
od 3-4 po poł |ierace, otomany, le 
Dcktór żanki, tapczany i 


krzesła solidnie wys 
2 konane u tapicera 
P, Wajse, Łódź, ul 
(Sienkiewicza 18, 
Choroby wenes 
ryczne, skórne | wie nowe prawe 
i włosów | dziwo tranouskie 
leczenie lampą fokt i insna ayoll 
kware ka komplet okazy]: 
Andrzeja Nr. 2 nie do Portadan: 
Tel. 32-28. jul Zielona Nr. 


God iny przyięći m. 20, oglądać ad 
od 1.30% 2.30 dla Pań 10—4 


lokowe palto prar 


od 678 dla Panów |m 
medziele 1 ŚWIĘ- |prupię auto półcię- 
od 10 — 12 K AER N pół 


lub 2 tonnowe. uż 
Dr. med. waze won da 


Oferty s dadać 
Bad „Samochód cię 
żarowy” 13 


rosna: me an 6 anel 
powrócił Konin 4 kolo. 
Poludniowa X 23 | we, trelbmaszyna, 
tel, 40-26 szpulmaszyna, zaraz 
Specialista chorób dą sprzedania, Ce- 
skórnych i wene- |gięlniana 68, 3 
Tycznych LECZENIE | aumau sam 
Swinton, (tina pry sklęp po 
i 
przyjmuje od 9—11 S kój i CJĘ 
rano i od 5—8 p» (Tramwajowa Au 


— Ka r wm 
Doktór poteat aniwersal 


W. łanimowski zeta 


trzebny, Warszawa, 
Choroby skórne Nalewi d 32, Foto- 


Redakcja i Administracja, Piotrkowska 49. 


j Romans studentek dzisiejszej doby, na tle bu- 


dzącej się pierwszej miłości i pierwszych na- 
miętności. 


m MIĘDZYNARODOWA OBSADA mm 


‘Greta Mosheim 


| Vala de Lys, M. Steingriit, 
Angelo Ferrari, A. Korff. 


Główne role kreują artyści moskiew- 
skich i kaukazkich teatrów 


Helena Czarska 
Tamara Bołkwadze 
"Bella Bielecka 

N. Prozorowski. 
G. Dawidaszwili 


Godziny przyjęć: Redakcji 6—7 po poł. Telefon Administraci: 2214. 
Wydawca: Władysław Polak. Redaktor: Wacław Smólski. 


== TUSTE JE 


weneryczne i 
moczopiciowe | 
POWRÓCIŁ 


Gdańska 42. 
godz. payis od 
8.30— 10,30, 1—2.45 
8—9 w. 


Dr. med. 


Chor, wewoętrzne 
Andrzeja 43 
telefon 6421, 


Przyjmuje od 11-12 
Lekarz - GeDIYSIA 


Horowitz | 


orzyjmoie w lecz. |» 
Z Pizy nl, Piotr= 
owskie! 294 
codziennie od godz 
j 2—7 więcz 


gii Fl 


gradja, 


o — 
posen prcowa 
nik Śryziecski, 
(Zawadzka 22, Ei 


(TEM panienka 
do dad prod 
Jurków, 
m 8. 


Bazarną 7 


tańczyk Wład! 

SIE 
wód osobisty wyda- 
ny w Łodzi 14 


pa 
tudent przyfoto” 
È wyje do egzamir 
pów w zakresie 8 
iklas, Gdańska 46 
lm 12, 15 


horohy serca, aste 
ma, Sanatorjum 
„Salus*, Dr. Kup- 
|czyka Kraków, Szuj- 
kiego 11. 30 VI 


-_ Telefony Redakcji: 27-24, 36-43, 36-44. 
W. drukarni „Republika“ S, z Ogr, Odp. Piotrkowska 49 i 15. 


